
Paweł Kunigis. Moje życie to wielki
bałagan.
Urodził  się w Polsce,  dzieciństwo i  młodość spędził  w Izraelu,  od 40 lat
mieszka w Kanadzie. Nie uczył się muzyki, a gra, komponuje pisze teksty
piosenek i to w wielu językach, po polsku, hebrajsku, arabsku, francusku,
angielsku.  Nazywany  jest  poetą-poliglotą.  W  1995  roku  założył  zespół
„Jeszcze raz”. Wydał płyty „Pamiętam”, „Balagane”, „Wapiti”, „Exodus” i „1
Moment”.  Zarówno prasa, jak i dziennikarze radiowi nie szczędzą mu słów
uznania, za oryginalność muzyki i umiejętne połączenie elementów różnych
kultur.
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Joanna Sokołowska-Gwizdka

Pierwszy raz usłyszałam o Panu podczas Festiwalu Jazzowego w Montrealu.
W programie rzuciła mi się w oczy znajomo brzmiąca nazwa Pana zespołu
„Jeszcze raz”. Czy mógłby Pan opowiedzieć o Pana powiązaniach z Polską?

Paweł Kunigis

Urodziłem się w Polsce, w Bydgoszczy. Matka była Polką, katoliczką, a ojciec Żydem.
Gdy miałem 3 lata wyjechałem z rodzicami do Izraela.  Mój ojciec był  w Polsce
pułkownikiem, musiał jednak wyjechać, bo miał problemy z wojskiem. Mieliśmy tam
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mieszkać rok,  może 1,5 roku, ale zaraz po przyjeździe okazało się, że moja matka
zachorowała na raka i wkrótce zmarła. I tak zostaliśmy przez dłuższy czas w Izraelu.
Ale duża część rodziny mieszka nadal w Polsce, w  Gdańsku, Bydgoszczy, Włocławku,
Łodzi i Słupsku.

Czy pamięta Pan Polskę, polskie dzieciństwo?

Nie tak dużo. Czasami nie jestem pewien czy to ja pamiętam, czy to są rzeczy, które
mi ojciec opowiadał. Dla mnie przez wiele lat Polska nie istniała, nic do niej nie
czułem. Mieszkałem przecież w Izraelu, potem w Kanadzie. Dopiero jak w Polsce
weszła Solidarność, to wtedy tak jakbym się obudził. Zapragnąłem stworzyć muzykę
z polskimi elementami i do polskich słów. Wszystkie polskie melodie nagle mi się
zaczęły przypominać. Nie wiem czemu. To tak jakoś w duszy grało. Nie potrafię tego
ani nazwać, ani zrozumieć.

Wyjechał Pan z Polski będąc małym dzieckiem, ale dobrze mówi Pan po
polsku.

To ojciec nauczył mnie języka. Moja matka przed śmiercią prosiła ojca, żeby uczył
nas  polskich tradycji.  I  ojciec  dotrzymał  słowa.  Wychowywał  nas   po katolicku,
rozmawiał z nami  tylko po polsku. Z braciszkiem,  jak ojca nie było, rozmawiałem 
po hebrajsku, francusku, angielsku.

Czyli wychowywał się Pan, będąc otoczony wpływami wielu kultur.

Bardzo  dużo  różnych  wpływów  miałem  wokół  siebie.  Oprócz  tego,  że  byłem
katolikiem w Izraelu, co nie było wtedy takie lekkie, chodziłem do francuskiej szkoły
w małym arabskim miasteczku  Jaffa. Dlatego na moich płytach znajduj ą się piosenki
po polsku, hebrajsku, arabsku.

Płyty są więc multikulturowe, jak amerykański kontynent.

Tak, ale Ameryka to jazz, blues, francuskie piosenki, ale nie rozumiem czemu, gdy
zaczynam pisać, słowa w większości układają mi się po polsku. Myślę, że psycholog
na pewno by  to jakoś wyjaśnił.

Gdzie Pan uczył się muzyki, gry na instrumencie, kompozycji?



Nigdy nie studiowałem muzyki, nie ukończyłem żadnej szkoły muzycznej. Śpiewałem
w kościele, jak byłem młody i to wszystko.

To skąd Pana zainteresowania muzyczne?

Myślę, że to rodzinne. Zarówno ojciec, jak i matka śpiewali. Wujek z Włocławka grał
na akordeonie. Muzyka zawsze gdzieś we mnie była. Gdy miałem 20 lat znalazłem
jakieś pianino,  zacząłem próbować i wyszło, udało się.

Czyli Pan i komponuje i pisze teksty, gra na pianinie i śpiewa?

Tak, wszystkie kompozycje i teksty są moje i staram się je też wykonywać.

W 1995 roku założył Pan zespół  „Jeszcze raz”. Czy wcześniej, zanim powstał
zespół też zajmował się Pan muzyką?

Zacząłem zajmować się muzyką profesjonalnie w latach 90. Nie byłem żonaty, nie
miałem dzieci, byłem sam, miałem już 40 lat, więc pomyślałem, że zamiast szukać
jakiejś dziewczyny, zajmę się się na poważnie muzyką. Na pewno mniej kosztuje.
Zacząłem  od  bluesa.  Poznałem  muzyka,  który  grał  na  kontrabasie,  on  mi
zaproponował  wspólne  granie,  a  ja  się  zgodziłem.  Za  jakieś  3  lata
przygotowywaliśmy  się  do  występu  w  Montrealu  i  nie  mieliśmy  żadnej  nowej
piosenki.  Ja miałem taką  piosenkę, nazywała się „Jeszcze raz”, napisałem ją jakiś
rok wcześniej. Koledzy mnie przekonywali, mówili „podczas prób,  nie raz grasz taką
piosenkę  po  polsku,  spróbuj,  będziemy  mieli  coś  nowego”.  Ja  się  trochę
przestraszyłem, przecież nikt tu nie rozumie po polsku. Ale dałem się namówić.
Pozytywna reakcja publiczności mnie zaskoczyła. Wtedy wszyscy mi mówili, ze to
jest  ten  temat,  żebym go kontynuował.  Pomyślałem,  że  ja  przecież  czuję  to  co
śpiewam.  Blues to jest coś zupełnie innego. Nie jestem Murzynem, nie miałem
takich problemów, jak oni, wiec dlaczego mam śpiewać o ich problemach. Ja mam
swoje problemy od Polski poprzez Izrael do Kanady.

Czy poprzez muzykę opowiada Pan swoje życie?

„Pamiętam”  była  pierwszą  płytą.  Na  niej  jest  zapisana  historia  mojej  rodziny.
Znalazły się tam opowieści przekazywane głównie przez  mojego ojca od czasów
wojny. Druga płyta ”Balagane” po hebrajsku „Balagan”, to jest już moje życie, moje



sprawy. Piosenki po polsku nie mają żadnego podtekstu politycznego, po hebrajsku i
arabsku mają. Przecież w Izraelu połowa ludności to Arabowie, więc wpływy kultury
arabskiej są bardzo duże, a i konflikty się nie kończą.

Jakby Pan określił rodzaj muzyki, którą Pan komponuje?

Nazwał bym ją własnym stylem. Jest to taka mieszanka wszystkiego, trochę muzyki
cygańskiej, trochę klezmerskiej, trochę jazzu.

Czyli to, co w duszy gra.

Dokładnie  tak.  Niektóre  utwory,  to  piosenki-opowieści.  Jest  taka  piosenka „Alte
sachen” W Izraelu  był   mężczyzna,  który  sprzedawał  stare  rzeczy i  wołał  „alte
sachen”. Pewnego dnia nie przyszedł. Pomyślałem, że może zgubił konia i teraz go
szuka. I napisałem o tym piosenkę.



Nazywany jest Pan poeta-poliglotą.

Tutaj, jak ktoś nie mówi  po francusku, to zaraz jest  poliglotą Moja płyta jest płytą
multikulturową, ale nie folklorystyczną. Ja nie lubię folkloru.

Jak liczny jest Pana zespół muzyczny?

Zwykle gramy w sześć osób. Jest to kontrabas, pianino,  akordeon, klarnet, skrzypce,
instrumenty perkusyjne i perkusja oraz gitara.
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Czy spotkał się Pan z problemem w wypowiedzeniu nazwy zespołu?

Z punku widzenia marketingowego, to na pewno nie było dobre. Młodzi ludzie często
mówią w skrócie „raz”.

A skąd wzięła się ta nazwa?

Bo urodziłem się drugi raz. I po polsku śpiewamy, sto lat, sto lat, jeszcze raz. I te
słowa same do mnie przyszły. Nie myślałem wtedy, że wydam płytę.

Czy wszystkie Pana płyty odzwierciedlają Pana życiowy bałagan, jak to sam
Pan sformułował?

Na pewno tak. Moje życie to taki wielki bałagan i cały czas mnie zaskakuje.

Fotografie pochodzą ze strony:

 https://paulkunigis.com
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